
N e t t

PRZEGLĄD TYGODNIOWY
mmmmm

W Y C H O D Z I  W  P O N I E D Z I A Ł E K  O  lO D Z I N L F  5  R A N O .

w  i M cztb y  7«la k to r  : KAZiKSWłZ DĄBROWSKI
L-olr»l Rcdskcyi i Adm i^-Łracyi:

RnHIW, do LfflWl 3. IlfefB 2344.

Cena egzemplarza wszędzie

1 Mk 40 fen. (2 K.)

Warunld
prowint.;

id prenumeraty: Rocznie z doitiw. « •  dama i m  
incjfi 64 Mk, poLrocznie 32 Pik. k ■ rfcjM 1§ N b

C«nar Ortoszeri: W lira nonparaloary 2 M b W  < d n u  
deiltiw  6  Mk. Po kranie. 8  M l

Pr i n  lOfffl 
2

okręgowy kenty jako pmaowy orzekł i i  
wniosek rok u rat e r ' po myśli 9 4 pk. e zamieaz- 
ezony w Nr. 3 ez laoptama i raajlaU tygodniowy z daty 
kra >w, dnia 26 lutego 1220 artykuł rod ty nłem:

Po gilotyna* uabtaaioa zawi ra w całej ewe osno­
wie Bem‘o ■a występku z J >02 a. k. ukazuj , s 4 
reeeseniuUa keąoś artykułu wtwierds »  zar/ d c 
aą przez Prokuraturą kcniska ą pomiecionego nk- 
k«ru, a przytrzymane egzemplarza tego czasopisma

mają byś miasaone.
albowiem

w artykule tym autor odbudza oe kroków atenrzy- 
jaznyoh przacw stan wi włością As iimii.

Równocześnie poleca aie Red 1 yi ezasopisma 
Przeg ąd ^podn »wy «by tą uchwalą w • .jblizarym 
numer e cz^eopisma na pierwszo stro tie pod rygo­
rem  | 20 uflL pi aa. bez pi‘ tn ie  1 urn' 1* cua.

Sąd okrągowy tmy Benat U L  
Kraków, dnia 2 i iute; o 1020.

(1 iod is nieczytelny)

Od Wydawnictwa.
Wprowwdzecie ustawowej’ relacyi korony 1 marki oraz podniesienie crł do 900 

procent przyniosło w życiu gospodarczem Małopolski dalsze znaczne pod ożeni* arty­
kułów niezbędnych przy wydawnictwie gazety a sprowadzanych z zagranicy.

Z dniem dzisiejszym cena „Przegada Tygodniowego** wynosić będzie tak 
w mieście jak i na prowutcyi

1 m a r k a  4 0  f e n i g ń w  (2  k o r o n y ) .
W abonamencie: rocznie 64 marek (?1 k. 43 k i półrocznie 32 lik. (45 K. 

91 k l irwrmtinie 16 Mk. (22 86).
Ceny ogłosnń: Wiersz non; wołowy 2 mar Id, w rubryce nadesłane 6 marek, 

trr kronice 8 marek.

^ P r z e g l ą d  T y g o d n i o w y 9 ’
ptsmo radykalno-narodowe, można nabyć we wszystkich agencymh w Krakowie 
w miastach prowincyonalnych.

n P r2€gtesi T y ro d n S o w y ”
wychodki co poniedziałek, o godzinie 5-tej rano, zawiera najświeższe a id .mości te­
legra! kzjie (Pat.) i telefoniczne.

« » Przegląd Tygodniow y6«

jako infoimacyjne puno poniedziałkowe, wysyłary jest najwcześniejszymi pociągami 
raonyau na prowincyę, tak, że ono jedynie z wszystkich pism krakowskich może 
w iv n samym eszcze dn’u informować Czytelników o całokształcie wydarzeń polity­
czny-U, gospodarczych i społecznych.

•«n ^ i z e s l  d  T y g o d n i o w y
jako rmacyjne pisnao poniedziałkowe, oparte na zasadach szczerze demokraty 
etnych n.ezwiązaae z zadnem stronnic wem, zasługuje na poparcie całego polskiego 
społeczeństwa.

(Mec Haski e  U m ie .
Kraków, l marca. I 

.a« Rynka krakowskim. «• 
artrankn w o zy s t id c h  stronnictw poll- 
I rtaawirinurt był olbrzymią, żyw.j- 

W M a m  rtepradLaoaydi rzeu, które 
■ d m .  H k e  «*■  tru ący  uczę-

n g * d h v * r t  «
k f c S m <

Potaiar 1 1 c  
Ni

rc sztandanat,
Miasto -reprezentował

W  I O  f  y ó l aapłyaę-
t  różnych 

a Skoczowa z taMksml, 
ih

stronnictw 
I ptoć or*vj fr. 
dc Bmrtmmdu.

Wzdłuż szpalerów młodzieży przesuwały ię
wi*'otysiącznc tłumy w  narodowych strojach 
śląskich, z rozjaśnicneiHi dumą i radością twa­
rzami

W ita ły  ich ntenńlkrtące okrzyki rozentuzyo- 
zmowanej publiczność, zwłaszcza, kiedy wzdłuż 
szpalerów przechodzili robotnicy z  Laz i Orło­
wa!.

NastęprJe ten olbrzymi pochód włączył się
im  Rynek i rozkoJJł się na dwie części: pod po­
mnik Mickiewicza i po drugiej stronie Sukiub c, 
gdy/ zaczęio już w ygłaszać m owy.

U  wylotu u l Szewskiej pod Sukiennicami prze­
m ówił prez. Federowicz, witając w podtdosłych 
1 flOśgpKGh słowach braci i bohaterów, błyska,

zapewniając ich o  stałej 1 w iernej odtoćci 1 P S M ś  
cy  obywatelstwa krakowskiego. Odpowiedział 
fanłeułem ludu śląskiego wicepr. k<*ndtde ptak W 
Bielsku p. Obrau.

Imieniem Polek przemówiła p. H d k h łó m ą  
dziąkując matkom bohaterów siafarich, Jm tak tcŃI 
w yd row i ły  na chwałą narodu. Robotnik W i M  
p. Zybert wita je im. ludu tlej c z ą k ł kraka U 6M  
wcześniej uczula radość w o jp o ś d

W reszcie wstąpił na trybunę ks. Macłmi, 9.  
wielbiany przez lud na plj>zn 1 Orawia.

P o  idm przemawiał fan. SpIs** cazda R d c i y a  
Silne wrażenie w yw o ła ła  mowa raprezentMa* 

ta ludowego p Kulpy, ktdry o fw ia icay t, ha HM 
szali zaw aży głos caregw ijddn polskiego lub 
silni pięść.

Fk> przi^mówkHin ks. 9%he)dy, 
go  przem ówił jeszcze prof, P ad ioód ć. 
odccyiano rezolucyę, którą 1 Jajcmy 

Pod pomnłkiea l@dde)</rtcaDa 
Wuocjcśais łdUca m w rećw .

P ierw szy  zabrał głos pfw. kkmL ma. fro f. 4r 
M oraw ski poczerń Orawi&k B orow y, który brat 
udzist w  delegacy. spiskio-orawskkj do Paryża^ 
wreszcie poe. heger.

^Jeżeli zdradliwy Czech sfałszuje r W s K i . —  
m ówił ks. Reger my fto szablą naprawha r.

Itowa pusla Regeea .w y w arta 
ate.

ffiśwniłriti ifliiTuś igrgiirntainl 
mowa posia Daszyf.skieyo.

O to lud Ślądd p r zy b ił, aby a fa i i r t r ą K ,  flg 
ma niewzTisz«'ną wołę ir^ednoczyć W  1 "  
raą. Lad śea nte m o le  nic ZwJrwńMr ha 
czeka go  niewola cłeźka całe długie n e re g i h i  
Niedługo przyjdzie czą.6, k iedy będziemy św tg i 
d ć  wielkie św ięto Młni| zjedooceonej PW U ś fart 
dowej.

O  tęsknocie ludu «ą s k le *>  n  w i*  kią  «  
gra^cach RzecoyposppBIrt “lówM ha. JUHŃNi 
a CTeazynaWW s_ .ję_ ■ * . m m Mi *. a m. ja

i T jm n w M K  a f e r p r 1 im  M i m  r t h m
m m  m o if fc y i i  ’

„W obec Boga i eełef tadaoścf 
Polsl łef s tv  erórtmv  a » v  ułezłonmą 
brony z-*'rrożonydi aeszycli th  m u «h  praw  4N 
lł«ka  C ieszym U erio. B r im — J fe l  M n M  iĄ  

•■z/ełnicy zasyłam y wyr.-ry n za ~ ia  | wm cwm ^  
do wytrwanie. S łrtbojeoy jej waartką pmnap I  
ofleraionry m sze  /miłwńe, Kłrewta,
II ty  de. fM p iertary s 
krzyw dzące Z3rzą);łrenia komfsyt 
damy bezstronnośjp/, sprawiedflwośa^ _ _ _  
świadczamy, że si"^iłs«o ./jyię*go np| ^ u a »  
nf“  i m m ł i  »  aą gw a łł odpea lw ay m f l i | g |  

Drngs rezcducyt spfsfco-orarwsfca bnaid: 
„Piętnując nfP!| rychany gw a łł I  t r j rw d ą  hb> 

Wą wyrządzono narodowi pobkfenai 
szczając do plebiscytu 70.000 fada
doiinre Popmdu I powiecie czadNkha

adtitąprta 1 
rtę benrłoczaefigi

, edwNa
cznych zim*3cfi| naszych, podstąprta aś^w j
prze® Czechów,, dom agriry 
naprawienia tej k rzyw dy
plebiscytu na te  ziemie.

R ezducy j wy,ituJhano w a aa
przysięgi wznis>ir>no ręce do góry.
„R o ty* 1 odegrąpie „Jeszcze r 'ołska* 
tą cJbrzymin miłnifestacyę.

S lazacv udą/: się następnie do eh 
miejskich, gdzje dyrektorow  i  vo. T r s d M I  §  
Wiśniowski w ygłosili p u i proedstzwfMlamft 
rące przem ów ‘i;nia, w zyw a jąc do w ytrwania, -m 
W  teatrze im. Słowackiego przem aw hf 
jeden ze Spiszaków, obecnie shichacz naw.

V/ eczornynp pociągami odjecł*al Stąpacy 
rodz,nnych diomów, żcsrani na d i 
członków obrony k '\/ cli od nich.

.■ilłUâ L.



Sir. 1 FRZEGLAP TYGODNIOWY" Nr. 9.

Kraków* 1 marca.
Kiedy w  ostatnim paroksyznuc konającej O j­

czyzny powołał Kość uszko pod broń chłopów i  
pod Krakowa, id y  Bartosz Głowacki zdobywał 
pod Racławicami rosyiskie armaty —  urodziła Mą 
nowa ideologia, nowa wiara polityczna w  odbu­
dowanie Polski —  „p rzez  lud kmiecy, eo ją dżwi- 
gnle sweml p lecy*1.

Rozpoczął się nowy okres w  polityce, żydu  
społecznym, literaturze, którego bohaterem, Idea­
łem i kochankiem by ł ów  „m łodszy brat w  su­
kman

Zaczęto się na wielką skalę k o k so w an ie  efałe- 
pa, który jednak zbfyt prędko zapomniał tradycyi 
kośc uszkowskich i coraz silniel graw itował ku 
w ładzom zaborczym  wykom binowawszy swym  
odrow ym ** chłopskim rozumem, że jest to dla 
niego korzystniejszem 1 pewniejezeni trzymać z 
fcCysorzem*4.

M ówim y tu na razie o zaborze aurtryacloin.
Nieufność i podejrzliwość cechująca zawsze 

chłopa w  stosunku do każdego ianoklasowea była 
sztucznie a celomo pogłębiana przez nasłanyeh 
na nasz kra] austryackich urzędników: N' m >ów 
1 Czechów.

A ż  przyszła najhaniebniejsza chwila w  dzie­
jach naszych: rok 1840, wobec której blednie zdła­
wienie powstania Spartakusa w  Rzym ie, Nieszpo­
ry sycylijskie I Noc Ów. Bartłomieja a rzezie Hu- 
gonotrtw.

Na *ym dem nym  horyzoncie t*J chwili dziejo­
w e j —  świeci lak złnwroga. krw aw a gwiazda; 
«z*uańsko-nieśmIer teinę nazwisko Jak dba SzelL

Czem źe wobec niego Bartosz Głowacki, czrm 
.Wieloch z czasów  Batorego? Szeła sławą swoją 
Cień rzuci? na wszystkich-

T a  tdesłycnana w  hisfbryt świata zbrodnia 
dokonana przez chłopów f Austryę na wrzym  
naród złe —  została w i  Im  zoną wymazaną i  pa­
mięci Jego.

Ten  szlachetny naród odekający świeżą krw4* 
I b  chłopskiej rab acyl bolał I rozpaczał.

Nad czem?
Czy nad własną krzywdą?
N e !
Rozpaczał nad zaślepieniem „m łodszego hra­

to * 5 b ch f nad m o r a ln y  upadkiem jego i przez 
nsta swego w ieszcza błagnł Niebios o przsbacze- 
ide chłopskiej zbrodni:

-inni szatan* byB tam OTyiml,
»*01 rękę karat, nie ślepy miecz“ L
Tak lest! ręka powinna b yć  ukaraną, ale miecz 

garuzirotany-.

Ten miecz jest dziś w  Innem ręku ten mieez 
zagraża narodowi tiąg>e i zagrażać będzie.

Jakżeż się chłop zachował wobec wielkodu- 
sznośd i szlachetności swego ..aroduP

Chłop przylgnął całrm sercem do —  tronu i 
cesarza austryacldego.

Starosta był dla niego papieżem, .dilanz ‘ ka­
płanem politycznej parafii.

Chłop szczyd l się, źe jest „cysorzkiem  dzie- 
ckiem“  a w dziaw szy hańhiący mundur wojskowy 
zadzierał dumnie m ca, i e  nosi ten sam kaoot co 
i ,je g o “  monarchę

Tym czasem  społeczeństwo ślepe i gluohe na 
tę bezecną perfidyę chłopską —  pieściło i siaćka- 
łe  się z nim Jak z najierasem dMeeluem!

Chło Kimania stała się jakąś nagminną chorobą, 
podlegały mef najtęższe umyały, najarakemiteze, 
pióra b y ły  nią opętane.

Pow ieść i teatr ro iły  się od idealnych Maćków

i patrystycznych Marysiek deklamujących o o j­
czyźnie i miłości kraju —  a prawdziwe Maćki i 
Maryśki siedząc między puhlicznośdą ziewały 
nie rozumiejąc o co się rozchodzi, albo śmiały się 
w  kułak z tego, „co. to ciarachy w ydziw ia ją".

O ! gdyby tal? można z grobu obudzić 4nczyca 
Sewera, Konopnicką i pokazać hn dzisiejszgo roz­
wydrzonego chłopa wojną i paska: stwem, zieją­
cego nienawiścią do miasta i ciarachów i poprzy- 
sięgającego im śmierć głodową!..

Szeła odrodził się w  chłopskiej duszy.

W idmo krwawego upiora idzie ku nam wete- 
loue w  posiać trybun,ów i głosi nienawiść i zagła­
dę narodowi.

Niestety! nie może jak w 46 roku nożem i ża­
gw ią  nas w yniszczyć —  terroryzuje nas głodem, 
a chełpi się swoją ciemnotą.

Jakóbie Szelo! Je:tcś nieśmiertelny!

■ ■ ■ ■ n i lurwm

łloteranl stracnn 996
2 nowoczesne i kryminalistyki. — ZbieJnla jako zjawisko społeczne. — Ustalenie 
budżetu zbrodni. —  Koszta ofiarae. —  Kerapcya więzienia. —  Źrid-.r z ła .  —  Ba­
danie charakteru. — Bezduszne uprzedzenie. — Nicdyslsretay uadzór. — O uła­

twianie przestępcy walki o byt.
Kraków, 1 marca.

Nowocaeeae badania naukowe w  dziedzinie 
krymnahstyki oparte na statystyce kryminalnej 
wykazują, że w  przestępczości odzwierciadla się 
znaczna część gospodarczych i społecznych walk 
szerokich mas ludowych, że zbrodnia to głównffe 
zjawisko społeczne, że zatem w  stosunkach spo­
łecznych przedewscysłkjem  dopatry wać się na­
leży  je! przyczyn  Słusznie pi zeto powiada sta­
tystyk belgjjsld A. Ouwelet. twórca ow ego  słyn­
nego „budżetu zbrodni11 (budget du crinie): ..Po­
nieważ zbrodnie są konleccrym  i  naturalnym w y ­
nikiem naszej społecznej organizacyi i ponieważ 
ich liczba nie może się zmniejszyć, jeśli nie zm ie­
nią się przyczyny, które je wywołu ją, dlatego 
Jest rzeczą ustawodawcy te p rzyczyny wynaleść 
i usunąć; jego zadaniem jest ustalenie budżetu 
zbrodni. Bo doświadczenie wykazuje zupełnie ja­
sno słuszność poglądu, że społeczeństwo przy- 
gotowu e zbrodnie i że  w inny jest tylko narzę­
dziem, które ono je wykonuje. W ynika z tego, źe 
nieszczęśliwy, który idzie na szubienicę, lub koń-

R e l a t a - r e f e r o .
(K r a n ik a  t y g e d u lo w a . )

G rozi nam wojna z  Czechami.
Mlnisteryum w ojny w  Prąidze poszukuje na 

gw ałt nac-r'’ ’' Jo w odza dla flrwcj przyszłej rw y- 
cJeskej aradL

Pozw alam y robie na tan  miejscu zwrócić 
uwagę na znakomitego strategika, bawiącego od 
dłuższego czasu w  Krakowie generała Nastupila, 
W sławionego wiekopomnymi „ruekszugam!" z  
Czasów ostatniej zwycięskiej w ojny Austryi 

Generał NastupU objął by  naczelne kierowni­
c tw o  wszystkich gatunków bron i

Śliwki obrodziły zeszłego roku bardzo dobrze 
I powidła Jest w  Czechach dużo^ kredE także nie 
izabraknle. O amunicyę nie będzie w ięc troski. Pod 
Wojennem hastem tedy: „Pow id łem  i knedlami" 
poprowadzi NastupU dzielne zastępy synów L i­
buszy na Polske-

Pretensye czeskie do Polaków  sa tern bardziej 
Uzasadnione, fle i e  pod W arszawą jest także P ra ­
ła  która postanowili koniecznie odebrać. A  zatem 
pMa nett pane Nastnpiił"! 

j .  ^ « r t© m b fe g łv c h  straterkńw  potrzeba nar 
przedcwszysfMem k.fl\v?Jeryi 

g e c h o t*  me nadąży absolutnie za ,armfą czeska, 
*  ^  wiadoimo z ostatniej w o jn y  jest nłezró- 

f 1U* 7  w  ^pospiesznych odwrotach i b/yskawi- 
t-TBiisru.ęach*4, które zlośliyyl historycy

czy swe życie w więzieniu jest tylko kodem  
ofiarnym społeczeństwa. Jego zbrodnia tc. owoc 
stosunków w  jakich musiał żyć “ .

Dzięki zaś korupcyjnemu w płj w ow i naszego 
systemu więziennego wzrasta olbrzymia zw ła ­
szcza liczba przestępców powrotnych.

Kilkakrotnie karani poDadają w  recydyw t_n iŁ  
ty lko-częściej ahrTeż szybciej.

Jak długo bezduszni ludzie są wykonawcami 
bezdusznych i niedorzecznych praw, tak długo 
przestępstwa i zbrodnie bardziej tylko wzmagać 
się muszą.

Społeczeństwo kapTalistyczne nie stara się u- 
sunąć źródeł zła. lecz karze Jedynie „w y tw o ry  
tych stosunków** i przez stosowanie coraz to 
cięższych kar ma nadzieję zapobiedz szerzeniu 
Mę zła.

Wiadomo, że każdy występek utrudnia powrót 
na drogę właściwą, a chodzi właśnie o tc, by 
droga ow a dostępną i otwartą była.

Miarodajnymi winny być przeto warunki i o- 
kolicznoścł. wśród jakich ktoś popchniętymi zo-
— p m ■ i.i

p r «y s z łości narwą z  pewnością „ucieczką**.
Jeżeli już o udeczce mowa, to musimy już z 

mniejszem zadowoleniem skonstatować ustawi­
czne ucieczki p. prezydenta Fedorowicza do W a r­
szawy.

Przypominają one do pewnego stopnia podo­
bne ekskuracye poprzednika jeno ś. p. Lea —  do 
W iednia, które wiadomo Jak smutnie się skoń­
czyły .

Z  drugiej strony jednali usprawiedliwimy po­
niekąd p. Federowfara.

Jest tb dobry obywatel 1 czuły olciec miasta: 
z konieczności ucieka do W arszaw y, by nie pa­
trzeć na własną gospodarkę w  Krakowie.

M ówm y teraz o czem fanem1
M ówm y n. p. o sztuce...
M^śPcłe może, Że o sztuce mięsa? Nie! nie 

chcemy u nikogo wzbudzać fa łszyw y b apety­
tów ! T>z*ś mów*ć o  sztuce mlesa byłoby to ana­
chronizmem, rzecz ta należy do pięknych wspo- 
rarńefl mfa*oneJ bezpowrotnie nrzeszfośc?.

M v m'ów*mv na razie o szfrce r.kn pojęcłu 
^tistrnlrcj^em.1 n p. o 'teatrze, w  szczególności o 
T »a frre  Powszechnym.

Jest przysłowie, źe kto kościołew! służy. ten 
z ko?dofq żyle. a tak samo iest ze sztuką: ma­
larz ż y ł ?fofvcb'oząs ze ęrw^i -b obrazów. poeta 
z za iw zfk  nauczycie! ery  na skrzyncach. z lek­
cy!. i t. d.

W ^toim y jednak, żeby malarz lub skrzypek 
mógł żyć  a teatru.

Takim panom możemy z całą sumiennością 
pow iedzieć: „Z  tej sztuki nie będziesz miał sztu­
ki mięsa"!

Z  wielką, czystą sztuką kujawiaków I oberta- 
sów postanowił nas zapoznać pan Namysłowski 
z W arszaw ^ i zjechał do „Bagateli** ze swoimi 
muzykantami

Pokazało ślę Jednak, Że scena tego teatru Jest 
za obszerna, że potrzeba mu jeszcze ze trzy  sztu­
ki „naimysłowiaków** do jej wypefatenła ł należy 
tego wykonania arcydzieł jak „Husia-słosia** 1 
„Ryodum -pypdum ".

D yrekrya „Bagateli** zwróciła się w ięc w  dro­
dze dyplomatycznej do Teatru Nowości o  w ypo­
życzenie kilku muzykantów z orkiestry.

Odpowiedź telefoniczna Teatru Nowości:
—  Mamy na składzie samych żydów  z odpo- 

wiedmem wyszkoleniem muzyeznem i sBnfc rat- 
winiptymł nosami. Sztuka w  sztukę loco  JloNW- 
ścf* oferujemy po 190 koron.

Teatr Bagatela:
—  Zrobione! przysłać na nas* kos*! 4 żydów  

o Ma możności z naimnieiszyml n^and.
W ieczorem  na rlerw szem  przed sta wtenlu 4 

żydków przybranych w  mazurskie kapoty I  c * * P -  

ki pokrzykiwało w  takt muzyk! w raz z  namysfo- 
wiakamf:

—  Husza-szuszn! Hypczum-pypczumT
Tak te<iv sztuka polska na jednym z w o n ie j, 

szych odcinków znowu została uralowaną!
OL



A Ł ^PRZEGLĄD TYGODNIOW Y"

^  zb rw to  i datiau  taż „balnate charakteru
i fc y w a ć  r i i a i H  aoerukieai podłoża stosunków 

i k m a t a r i h  i ate? widaateycli
sdNiwiy*.

Mk «a i ( w  « p m *  aawat wyebm alć Mtota, ja­
to t a m ł k~MBK*w parte*? *te praed touteyni *m - 
uMącyn 9 0  odbyetu kury aterawać sobie ś r >*ę 
4* ec/ctweąe irtoa.

letnie] e atune- keeśeeea# uprae.L;e«ue. d  
wapóipraea s podobny® azłewiekieai ajiaę ąrzy- 
neto innym nieposzlakowanym.

RaoulMere t% i tego bywa t>a.sMte»na naganka, 
Mk. u  aiejedeu nieszczęśliwiec szczuty Jak 
zwierz, zupełnie upadu na kuebu i niema już na­
srać edwag) do stawanie w szeregach ,,nieJ«dz- 
M ń  meue.weew'1-

W  inny eh wypadkach s iew a , jeżck natrałi na 
sdemorakzowanycli współpracowników, musi się 
im opłacać, chcąc ich pozyskać uia su. - 

Jakież często znowu sani rodzaj ;

ja recydywie, skoro ł  p. eełowiek karany za
sprzeniewierzenie, ponownie w ystaw iony bywa 
na podobną pokusę. Inni znowu poprostu pracy 
zudesć nie mogą, brak środków do przetrw ana 
ew ege  okresu, zanim cod się nadarzy.

Jeżeli zaś do tego przyczyni się jeszcze nad­
zór policyjny, praktykowany w sposób niezrę­
czny i niedyskretny, wówczas ccłowżek taki 
skazany bywa na zagładę.

Jeżeli kara ma służyć dla społeczeństwa i 
preestępcy, jako rodzaj środka ochronnego, w ów ­
czas w ytyczną jej musi być zasada: nlepozba- 
wiania przestępcy uzdolnienia do podjęcia walki 
o byt, lecz raczej Odpowiedniego przysposobie­
nia i zahartowania go do mej, oraz ułatwiania 
mu, wedle możności, powrotu do uregulowanych 
stosunków. Państwo nie może i nie powinno „ów  
materyał ludzki, który tak licznie przesuwa ssę 
przez wiezienia uważać za stracony.

UiHna*w a kwesta. — Zaruw  obcege kapitało. — Placówki gospodarcze w obcych 
"  "!\ v  _  c . M  to powie rząd warszawski? -  Czy Polska ma być kolonię obcych 
"  arocarstw?

Kraków, 1 marca.
Długo trwająca wojna i rosnące z Jtą miliar­

dowe koszta jak niemniej obezwładnienie życia 
gospodarczego i smutny stan waluta-ny stają się 
podłożem dla mordów gospodarczych, jakie dofco- 
■uje bezkarnie spekulujący kapitał obcy.

Ośmdziesłąt procent naszych skarbów kulto­
wych zagarnął kapitał rzekomo francuski, 15 
procent znajduje się w rękach niemieckich, 3 
pree. w żydowskich (kapitału tzw. drohobyekle- 
gej, ■ Miedwie 2 proc. w polskich rękach.

Rząd powinien natychmiast położyć rękę na 
poratałydi leszcze tereemefa naftowych i efcs- 
płeatucyę łeb powierzyć rodzimym przedstę-

nien bezwłocznie przystąpić do dokładnego ba­
dania proweniencyi obcego kapitału, zmusić obce 
banki do nostryfikacyi lub usunąć je, aby nie pro­
wadziły rabunkowej gospodarki, która wyniszcza 
nasz ekonomicznie idaby organizm.

Od obcego wpływu pieniądzu uieustrzeżeany 
się i jest on dla nas konieczny, lecz musi być z a ­
chowana pewna miara, musimy mieć zabezpie­
czone prawo gospodarza, aby Polska nie stała się 
kolonią, którą eksploatować będą dowolnie obco 
mocarstwa.

z / a i A h t .

■de ma dnia, aby nie donoszono o nabyciu jał 
ttejś placówki gospodarczej, o  kupnach kom- 
ptekeów lasów kresowych przez kap‘tał obcy, 
Który za dwudziestą a czasem setną część w ar­
tości płacąc dobrą walutą czyni wywłaszczenia.

Mówi toę o szeregu fabryk, jakie powstają lub 
Mwatać mają, gdzie drobinowe lub zupełnie nie 
jeet reprezentowany kapMal polaki.

Flile obcych banków stają się pośrednikami 
w  inwazyt obcego pieniądza, grabarzami idei 
Druckich-Lubeoidch, która przestrzegana pilnie 
jedynie mole utrwalić naszą ni*zuł*żaość poi ty­
czną i gospodarczą.

Tak dalej być nie może, rząd centralny w l-

0 teatr Powszechny.
Od }ednege s wybitnych anawoów sztuki i Tea­

tru Ludowego otrzymujemy szereg uwag, które 
autor nawiązał do treści artykułu w ostatnim nu- 
a itn a  aanego Plama („Teatr powsseohny sagro- 
kmr*.
Słuszną odprawą dał ostatni .Przegląd" zu­

chwałym uroszczeniom pewnych osobników, któ­
rzy nagle poczuli w  sobie wolną a nieprzymuszo­
ną wolę na dyrektorów teatru powszechnego.

W  atoli udaniem mojem zbłądził szano­
wny a «tityn«ny tai autor: zbyt seryo bierze fan- 
tazyowania tego pana na temat sztuki i sceny, 
e której ma takie pojęcia, jak.np. niżej podpisany 
e grze na skrzypcach.

Ccyż serye można łwae wywody łowicka, 
który z dobrą miną twierdzi, że Teatr ludowy 
został przez Knake-Zawadzkiego stworzony dla 
ty eh sfer, które żenowały się (sic!) by uczęszczać 
de teatru jaL Stewwaidego.

Dlaczego się „żenowały'4?
Tego nie rozumiemy l
Można się żenować obskurnej knajpy, tingte 

hih domu rozpusty, nie mieśd mi się jednak w
głowie jak może się ktoś żenowa* bywania w  
Teatrze im. Jul. Słowackiego?

Gdzie autor ma, gdzie widział ową wstyd&wą 
sahlioarość i czege się ona właściwie ,żenu^“.

Jeszcze paradniejszem jest zdanie, że wła - 
i-1.' ej zażenowanej publiczności stworzył Z s u z -  

ż  pr^cć 25 laty Teatr lodowy!

Niepowołany opiekun sceny ludowej —  roz­
dziera szaty nad jej losem— —

Na jesieni 1919 r. krak. Towarzystwo ope­
row e weszło  w  kontakt z Teatrem  Nowości, 
by (j;:qwu to „b y " ! )  tam urządzać przedsta­
wienia operowe i istotnie sytuacya dla Teatru 
powszechnego stawała się groźną44.

Przypominamy sobie dobrze, że sytuacya „i- 
stotnie" była groźną, ale —  dla Teatru Nowości, 
który w ystaw ił tylko raz jedyny ,,Halkę" owemi 
groźnemi siłami amatorskieml —  l miał dosyć.

Kapelmistrz chciał po pierwszym akcie uciec 
z orkiestry, kasyerka zajęta sprzedażą biletów 
zasnęła przy okienku, a to z powodu niebywa­
łego napływu publiczności żądnej słyszenia 
,,Halki" na scenie gdzie niedawno popisywał się 
szlowli-k kauczukowy i łncitator głosów zwierzę­
cych, a stary Pilarski przeklinał niefortunny a na- 
rsuc v ma pomysł opery tok głośno, że słyszano 
go aż w  —  Podgórza.

Tak wyglądało owo „istotne" sagmśeaie Tea­
tru powszechnego przez operę w „Nowościach".

A  w ięc nto czynem zaangażowania pp. Ludwigu, 
Heudrfchówny 1 Tarnawskiego sparaliżował Teatr 
powszechny operę w Nowościach —  sparaliżo­
wała się ona sama sromotną klapą, jakiej doznała 
aa pierwszets a zarazem ostatntan orzedstawie-
nłtL

NaJMasycartejszm jest jednak twierdzenie, 
że „tylko opera jest naprawdę sztuką ludową, 
tu bowiem dramat w  swej najprymitywniejszej 
t a m *  łącay Mc ■ nuyfcą".

A , -.t'- ov, :i modlitwa! ^
i ayn. -ic Cieb c Boże, błogosław ud* 

uość po całym świecie. Zbaw  nas od złego- ^  
Bądź nam miłościwym Ojcze św ię ty  Bożto 
Modlimy się do Ciebie Panie Święty, Mocną 
zlituj się nad nami, w ybaw  nas od graechóeą 
przez mękę i śmierć Twoją. Św ięty Panto toto* 
baw nas od złego. Amen.
A oto owe „polecenia" klerykatoe, jakie pod 

grozą nieszczęścia mają wykonać obłąkane ow ito  
czld:

Kto tę modlitwę przepisze od w szystk iego 
złego wybaw iony będzie.
Pew ien człowiek, który miał tę erodiitwę i t o  
dnej uwagi nie zwracał, był srodze skarany. 
Stracił córkę, która -go  dnia była zamordto 
wana.

W  14 dni po rozesłaniu ześle Bóg radość. Mou 
dhtwa ta musi obejść świat cały. Potrzeba przto 
pisać na skromnym papierze i w  ciągu 3 dni w y *
słać w  10 miejsc.

Czwartego dnia usłyszysz przyjemną żądaną 
nowinę, lub wybawionym będziesz od sam tka.

Kto zapomni, lub będzie lekceważyć staaig 
się nieszczęśliwym.

TaV gl.;da klerykalna agitacya 20 stulecia!

„P raw o  Ludu" pisze:
Jakieś gwaryowane dewotki rozsyłają do lu­

dności robotniczej przytoczoną po niżej modlitwę 
każąc ją 10 razy przepisać rozesłać. Nic o samą 
modlitwę naturalnie nam chodzi, bo Każdy może 
się modlić jak potrafi —  lecz o komentarze umie­
szczone pod modlitwą. Są to brednie, obliczone 
na głupotę i ciemnotę ludzku —  a są one bardzo 
charakterystyczne dla metod, jakich chwyta się 
klerykalizm, aby w  ciemnocie i otumanieniu otrzy 
mać może swoje świeczki! ,

Żydzi i rewoiucya.
W  Anglii, w przekładzie z rosyjskiego, aU > 

zaU się sensacyjna książka wydana w  r, 1905 pm 
rosyjsku w Carskiem Siole przez Sergieja NilMa, 
p. t. „Niebezpieczeństwo żydowskie".

Protokoły oczonvch starszych Syooa. Mają to 
być materyały złożone Drzez członka masonaryi 
żydcwskici, zaim, jącego bardzo wybitne stano* 
wisko, w  wtajemnicz* ae grupie w Paryżu,

Są to plany światowe! rewolacyi, odpow iada  
jsee tama, co się dzieje obecnie w Rosyi i f  risia 
indziej

Piany te obejmują szerzenie wśród robota !■ 
ków iaiszywyeh idei, jak komunizm i soc alizui 
d.a celów spiskowców, inne środki działania 
to podnoszenie cea, kryzysy gospodarcza i te ra  
ryzm.

Autor memoryaiów chwali się, źe Rewoloeya 
t Francuska byia o rzez nic i wywołana; że arysto- 
|krSCya, ~fctóra- ~w -nrina <*m *  b yła obtoaą o s r a  

dów chrze ciańskich, zoętała zniszczona jako sito 
pol>tyczna; że kościół katolicki został podmtoto 
wany przez walkę o wiccką szkołę.

Autor atrzymaje, za esasonerya jaet i ant; to 
cyą, kierowaną przez żydów dla ich celów M  
masom „goje" są poorostu narzędzianti iofito  
rami. którzy nic nie wiedzą o eeiach, do któryąk 
zmierza mas raerya.

Memorvały mówią o „gojach" Z  p o g a r d ą  
i  n  en aw ia ć ią , ako o bydle i ciemnym tiomto* 
który trzeoa wyzyskiwać i kierować, mająe aa  
oku wielki cel —  panowanie światowe żydów.
— i im mm\ n im w M m u B ssa m m m m m m m m

Można mcc uaprawuę najprym ltyw rejsze Pto 
jęcia o sztuce i teatrze, a jednak podobnych aoto 
sensów nie mówić, a co gorsze pisać, toe składa! 
drukowanych dowodów  swojej .jjrymftywnaścf.

„W  operze może sifi wzruszać dusza pro*
staka (s ic !) i schyłkowca nad losem CsmnesUi
Mtrrd hib Pa ja ca - Prostego człow ieka prso|i
mle los rzeczyw lsty (? ) tydx postaci, e tc - "  |

Jcćd; się naprawdę rozchodzi o  w m u m i i  
,4>rost?go“  człowieka nad „rzeczyw istym " 
Carmeny i Pajaca i Jeżeli opera krom tych 
szeń nic mu nie da —  to czy nie lepiej i taniej b y *  
łoby „b y “ poprostu aktorzy w yrecytow ali mu t f  
wzniosłe1 i wzruszające libretta bez muzyki I śpto* 
wu, bo i poco Opery, jeżeil w yjdziem y z  tego t o  
łożenia, że nie muzyka lecz libretto tą ule jak 
jest odwrotnie) dostarcza artystycznych w a ie d
i wzruszeń?!

A  jeżeli tak Jest —  to pytamy, c z y  tz ladwMn 
niej i głębiej nie poruszy serca i umysłu „proste­
go " człow ieka Balladyna, Klara, Mazepa, oto obcy 
mu zupełnie Pajac lub Carmen?

Nie mamy nic przeciwko operzd. *
Jak jednak ostatnie doświadczenia w ykaM ffk  

opera ako samoistna instytucya w  Krakowie nito 
oparta o silne kapitały, niewyposaźona w  S P «T *  
alny gmach utrzymać się nie da I s tym, być a t o  
to  smutnym faktem liczyć się musimy.

Pow tóre : sztuka ludowa nie może jej redU 
miejsca w e własnem swojem gnieździć, a kakd* 
cze jaja opery można znosić gnietndziej» dtoćtąf 
w  Okodmfe, Me nie w  Teatrze  P ow  .gedMKto.



Grala dróiyźniana.
Kraków, 1 marca.

Drożyzna szaleje w  niebywały aposób!
W zrost cen najniezbędniejszych Środków ż y ­

wności oraz artykułów codziennej potrzeby 
święci swe tryumfy już nie z tygodnia na tydzień, 
E dnia na dzień, lecz z chwil! na chwilę.

Dzisiaj nieledwie minuta decyduje o  wzrościo 
ceny- bo to co przed chwilą jeszcze kosztowało 
na Placu Szczepańskim, Rynku głównym lub 
Rynku Kleparskim pewną kwotę, za jeden moment 
drożeje o 20— 50 procent

O Ibkwcy kupują i nie podnoszą wcale żadnych 
tarzutów , bo wie era dobrze, że przy okazaniu 
najmniejszego niezadowolenie jutro nie dostana 
Wcale nawet tej na w agę ztota opłaconej odro­
b i -

Z  T Y G O D N I A .
Kraków, 1 a n r « L

„Przegląd Tygodniowy*, Jedyne polskie pismo 
fmormacyine, które ukazule się w poniedziałek 
ran tak, iż wydany rannymi pociągną*! iuż w ciągu 
tego samego dn a dostaje się do rak czy- 
te ników na nrowincy , zawiera stale naj­
nowsze wie domości telegraficzne i te e 
foniczne, daiące wyczerpujący i kompletny 
obraz wydarzeń.

'Ws7vsticir- inne pisma krakowskie uka­
rała się do-‘ ero co poniedziałek przed 
petndniem, wobec czego nie moga odpowie­
dzieć zadaniu wczesnego i stałego informowania 
Czytelników prowincyonalnych o najwaźnie sz ch 
prze r. ach żvcia społecznego, natomiast , r*rze- 
gląd Tygodniowy*4 'uż o godzinie 6 rano 
rozchodzi alę pociągami na wazystkie 
stron* Polski jeszcze tego samego dnia 
dosta e s>ę w rcce czy t r .ników, przynosząc 
Z sobą całokształt aktualnych wydarzeń dnia.

Ze względu na clbi żytnie i stale w zrasta'ące 
koszt' informacyi, redrkcyi, druku i wysyłki, cena 
poiedyńczeyo numeru „Przeglądu Tygodniowego* 
zosta.a podwyższona, mimo to jednak jest ona 
skromna w porównaniu z masą informacji, jakie 
z soba przynosi.

Leży więc w interesie Czytelników prowin­
cyonalnych, aby agencve tamte *ze zamaw.ały 
j a k  n a jr e g u la rn ie j  w y s y łk ę  poszczą g ó l-  
n y c h  n u m e ró w  MP > z e g ią d u  T y g o d n io w e -  
g o 44 i to w czbie egzemplarzy, mogącej dosta- I 
teczr e zaopatrzyć zwiększające się stale z tygo­
dnia na tydzień kota naszych Czytelników.

O służbę info-tmcyjita 
w Krakowie.

Kraków stal się ogniskiem ruchu przejezdnego. 
Ze wszystkich stron Polski ściągają nar >dowi pątuioy

Ziemniaków. Maanoda, w*4fca lak LĆyss —
tych prawie już nikt nie ogląda, cfayb* zakapdhw
za bajeczną cenę i dowolną zresztą cenę w  „w o l­
nym handlu" na Kaźmierzu, gdzie jeszcze w łaści­
w ie wszystko dostać można, lees po cenach prze­
wyższających dziesięciokrotnie targowe.

Przekeupka z Placu Szczepańskiego jest w 
stanie zaspokoić za edwie drobną cząstkę odbior­
ców, w  czem nie ma zresztą mc dziwnego, bo 
najlepszy swćt towar zachowuje dla uprzywile­
jowanych odbiorców. Jak restauracyc, kasyna, 
paskarzy i t p.. płacących bez pytania każdą żą­
daną ceną.

Tym  zawsze sią oeś uosfc*nie. inni zaś, te jest 
ogół ludności, ci muszą się obejść i pocieszać sza- 
Mrwowe nadrlefa. że „potem bedz'e lepiej".

do odwieeaneąo grodu, ściągają kupcy, aganei, prze 
jeżdiajn noledyAeee talarze.

Każdy ma tu jakiś interes, czy to k u l t u r a ln y ,  
eey też zwykły utyli i* rur, a przyjechawszy do Kra­
kowa, stal* ba .radnie, nie wiedząc, w którą się stronę 
ma ruszyć.

Niema aai debrego przewodnika po mieście, ani
mapy.

Ale jaet za to policja, która z obowiązku, z u^zę- 
da p o w i n n a  palni fi rolę przewodnika po mieście, 
podobnie jak się t > ddels we wszystkich cywilizo­
wanych środowi.kaeh żyda współ essasgo.

Ale K r ków widocznie a s p i r a c j i  takich niema.
Człowiek obcy , przejezdny może błądzla całymi 

tygodniami po mieście i przedmieściach, zanim się 
dostaka ulicy i instytucji.

Nazwy ulie zmieniane są nieustannie, nieustannie 
zmieniane aa lub zakładane nowe instytucye rządowe 
czy kiajowe, i n ik t  o tern nie wie

Powinien coś wiedzieć o tem wszystkiem — po­
licjant.

Należałoby utworzy 4 a p « c y a ’ ne kursy dla peł­
niących 8’użbę bezpier zeństwa żołnierzy i podofice­
rów, pouesye ich o planie miasta, zaopatrzyć ieh we 
wskazówki i zorysntować, ażeby moal w razie po­
trzeby ał.iżye natychmiast r i przewodników.

Należy o tem pomyśleć i interesa przejezdnym 
ułatwić.

Zyska na tem opinia miasta a niejednokrotnie 
i sam. mieszkałey

m i! p  M m M .
U  drzwi wciiciowych głów nego budynku ma* 

gistratu krakowskiego znaleziono następującą, do 
p, prezydenta skierowaną, niezbyt mrże wprawnie 
w  każdym jednak razie dość oryginalnie skreśloną 
odezwc

„N a  odbytem onegdaj na plantach ogólnem  
zgromadzeniu przedstawicieli wszystkich psów  
krakowskich, bez względu na ich sferę pocho­
dzenia i przekonania polityczne uchwalili ze­
brani następujący apel:

„Postaeien' w sytuacji bez wyjścia, zawieszani 
mię zy opieszałością radców miejskich a... łapanką 
naszego odwiecznego wroga p. JSilińskiego z Grze­
górzek, zwracamy a.ę do Ciebie, Panie Prezydencie 
x rozpaczliwą prośbą, abyś zc "rsględu na nadane 
nam poprzednio prawa obywatelsjcie, raz już uzy­
skać raczył na pełnej rai zie miejskiej, zatwierdze­
nie ustawy e opłacie na psy w roku bieżący ni, oraz 
postarał się n°reszcie o wydanie odpowiednich ma­
rek ochronnych.

ifasi posiadacze nie mogą zttóyś w  ataftstm- 
cH odpowiedniej •  płaty, gdyż wyaokoM jej aie jeet 
jsszcze ustaloną, ani uzyskać marek ochronnych, 
pdyż tych wenie jeszcze nie ma. Dwa miesiące mija, 
a iny ustawicznie, bez wsględu na ród i poohodse- 
nis, pozbawieni jestsśmy naszych przywilejów I awo- 
M d. a ce gsraza, w kaidaj chwiB, bez wyiątku, ne­
ra żarn t się na hańbiącą ćmierć z ręki oprawcy I 

S-ełń więc, p. prezydenci, naszą prośbę, a w aa- 
mian za to zyskasz naszą wieczną wdzięoznośó i 
przyrzeczenie, że wszysoy bez wyjątku, jak jeden 
mąż (ręezyć możemy jednak tylko za siebie, a nie 
aa ladsi) unikać będzismy starannie narożników 
Twego sklepa, ora t wszelkich gmachów miejskich!”

F. R. Przyznać musimy, że w danym wypadku 
psy matą zupełną racyę, gdyż Magistrat ze zwy^ 
kłą zresztą opieszałością do dziś dnia nie ustalił 
wcsle w sokości opłaty na ps na rok bieżący, 
pomimo, iż tego rodzaju szablonowy akt w ’nien 
był być załatwiony jeszcze w grudniu ubiegłego 
roku!

Konfiskata. Ostatni (8 numer naszego pisma 
uległ konfiskacie z powodu wstępnego artykułu 
p. t. „P o  gilotynie szubienica". W  artykule tym 
•m ów ił jeden z wybitnych socyologów  stosunek 
nasz iu  chłopów i posłów włościańskich.

f  Tom iaaz R y lsk i, znany w kołach czytel­
ników współpracownik .Przeglądu Tygodniowego* 
mar' niespodzianie dnia 28 lutego w  swych do­

brach dziedzicznych pod Krakowem, przeżywszy 
36 a t Śmierć tego utalentowanego i wielkie kie­
dyś na przyszłość rokujące nadzie:e współpraco* 
wnika v ywołała żywy żal w Redakcyi i gorące 
współczucie w kołach do niei zbliżonych, a skła­
dających się przeważnie z wielbicieli Jego talen­
tu. Na trumnę zgasłego przedwcześnie pisarza 
składamy skromny wieniec, przesyłając pozostałej 

‘wdowie wyrazy współczucia i pociechy.
D a w n ie j  a  d * iś !  Toniemy aż po ubz j w  błocie, 

nie tsm jednak dawneni błotku, dającem się or*trefnie 
obejść lub w  najgorszym  razie... p rzęs kocić, Iscz 
w tym bezdennym prawie odm fcii wszelkich brudów, 
śmieci, nieczystości i zlewków kanałowych, tam ują­
cy! wszelki ruch i irc ie . Dawniej, po kilkodn-ou b 
rairet ulewie, przejść można było chodnikiem fzcale 
bez iecznie, gdzieniegdzie tylko natraliając na drobne  
kałuże, —  dziś mestety lekka odwilż. lub_silniejsze  
stonee południowe, zalewają ulice i chodniki istną po- 
Wi dzią błota. Do wybitniejszych także, a dooiero od 
niedawnego czasu datujących tię orzyjem aości prze- 
ciętnege przechodnia ulicznego należy przejezd w ozr  
tram wajowego lub samociiodu, które oprysku ją go  
nisdsjacą się w  żaden sposób uniknąć kaskadą błeta 
lub w ody! 1 na to wszystko ais ma rady, bo m agi- 
gt-at — zc względów ^jezcsędnoóelowych - -  ograniozyt 
wydatki na czyszczenie miasta do minimttia, tak iż 
obecna cała «kcya w tym kierunku speozywa w  ręku  
kilku czy kilkunastu bab, przewalających ezasami 
tylko z jeśnego miejsca na drugie błoto, k tó re -*  
zresztą uikt nigdy nie wywozi. Zresztą wszyztko 
w porządku, bo wsdłng tajnej relacyi. skierowanej 
de prezydyum „nrząd czyszczenia miasta-spełnią sre 
zadanie — ’ w  miarę środków i możności —  zupełnie 
należ** a !“

U R rebić, trzeba się z tem zgodzić, a nawet cie­
szyć, że przy ogelnym  braku wszystkiego, mamy 
przynaimniej jeden nadmiar... błota!

A rty z m  w  ■ z t e c e  fr y z y e rs k ią i .  O d pewnego  
już czaza. a zwłaszcza w  ubiegłym karnawale dostrze*. 
gać się dawał zasadaiezy zwrot w sztuce fryz je rsk ie j 
dam, i to wybitaie na Jej korzyść. Znikać poczęły oo- 
raz szybciej szablonowe fryzury, brane z pi ryskich  
żurnrii, a ich miejsce zajęły fryzury wybitnie indy­
widualne, stosowane zręcznie zarówno do k osty urna, 
jak i rysów  twarzy, a nawet charakteru danego mo­
del Dzięki temu widzieć mozaa dzisiaj fryzu rya ie - 
tylke nad wyraz piękne, lecz, co ważniejsze, wysooe 
artystyczne, i odgrywające dom inującą rolę w  to a ś ­
cie. Prym  pod wzglądem tego rodzaju artystycznych

k tó ti jak widzimy —  nie czuje się ani zagrożo­
nym w  swej egzystencji, ani też nie wygląda zba- 
.Wienla od niepowołarycb opiekunów I ratowców.i 

Jeżeli zaś b^e silę grom y w  D yreVcyę Teatru 
P o  ''chnego ta  zaangaźo wannie trzech znako­
mitych sił ^netowych, jeżeli Ima. się w  i. edcli- 
katny sposób w ytyka  wysoką gażę a oblicza ile 
każd-u »rh w ys !'- ’ '^ r tn je  i  według tego zesta 
Wis kojący s !- profit" (s ic !) Tetra  Pow - 
•ze  hrego —  fo  poji . że kto< inny Jest po­
w ołany do „niepokojenia/;:;. ‘ bilansem teatrów —  
ale możem y się wstrzym ać od jednej uwaęi:

O  ile bardziej należałoby się niepokoić, gdyby 
w ięcej artystów  śpiewaków zaangażowano do 
regularnej opery 1 Jeżoll ktoś twierdzi, że teatr 
Inn pozostał stajnią, choć ją pomalowano, dosta­
w iano garderobę ! m agazyny i nie odpowiada ab- 
•ohifnie swemn celow i (tj. dramatowi I operetce) 
lo  lakżeż pytam y —  mo™ :'faiaia odpowia- 
Bnć operze, gdzie nasza dusza ma się wzruszać 
losem —  (i to rz e c zy w is ty m " Carmeny I Pa- 
b cn ? )t

„TeafrtJin mogą się zajmować ludzie facho­
w i 1 doświadczeni, a nie zamiłowań1 I choćby 
najlepszych ch ę tf4.

Oto jedyny argument, który nam tca&A do 
KMfcOMflfch

Oby tylko niepowołani opiekunowie i narzu­
cający się ra tow n ey teatrów sami według tej za­
ja d y  postępowali.

M aty fw lie to n .

Wielkości krakowskie.
Ach ten'„świal artystyczny*...
Jakżesz on nęci, upaja, jakzesz dziwacznie 

przemawia do duszy przeciętnego smoba, który z 
uporem maniaka roznrawia o sztuce.

Niestety są artyści i „arlyści*.
Są „kapłani* sztuki scenicznej, którzy upajają 

się własnenii słowami, swoją sławą i talentem.
Znałem jedncoo „artystę*, który ze wzrusze­

nia, gdy mu deklamow ino o jego talencie aktor­
skim, omal nie zemdlał.

Bvli tacy, co otrzymywali, że nawet ów „arty­
sta* naprawdę zemdlał. Trudno o większą bl g  ; 
artystyczną.

Przeciwstawieniem swego mdlejącego „artysty 
byłby iaooński ekwilibrysta, który z niesłychaną 
gracyą kręci się przez pare minut na giowie...

Kraków ma obecnie szczęście do różnych 
wielkości:

Są dyrektorowie teatrć w, którzy również mo 
giibjr być kiarowni-Ami apóiek spożywczo paskar­

skich, zakładów miejskich, jak rzeźnia, zakład po­
grzebowy i t. d.

Ciekąwem jest, który z miejscowych dyrekto­
rów odegra dominującą rolę na zapowiedzianym 
Jeździć w dniu 9 ■' arca dyrektorów teatrów pol­
skich w Krakowie?

W  każd-m razie będzie to widowiako niełada 
i w swoim rodbu u, albowiem „lew teatralny* Pi­
larski nosi się z zamiarem wygłoszenia widlda^ 
mowy programowej o celach i zadaniach nowo­
czesnego teatru Dolskiego.

Jeśli już mowa o „wielkościach*, tradno n e  
wspomnąć o pewnym „wybitnym* muzyku-kapel­
mistrzu którego specualnościa jest wypauczani* 
całych taktów, a niejednokrotnie ustępów w utwo­
rach muzycznych.

Kapelmistrz ów ma takie pojęcie o wielkim 
ipertuarzo muzycznym, jak Treter o harmonii^. 

Jeden i drugi jest popularaym i jeden i dragi 
ma swoich wielbicieli.

Krakowski świat literacki może być teraz du­
mnym, eto zasiada w jego gronie oolski poeta, 
wychodowany na włoskiej kulturze, który w każ 
dem wystąpieniu akcentuje swą głęboką znajo­
mość klasycznego świata. Poeta ów tak sią ptn*  
jął swoją rolą, ii z każdym aniea staje sią arm 
bezpieczniejszym dla otoczenia. Jest to ekorob^ 
nieuleczalna, a epilog jej rozegra się zapew M i  
w niedalekiej przyszłości pod Krakowem.

Dtłtm .
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hroaeyi *tio¥ył t * b *  w  naSWJb 
■nomie znany pewszeohmo zaktai fryzyeraki p. Frań** 
H U k 1 Bmdziaszelc przy uL. Grodzkiej 1. 3, której kre- 
W ye karnawałowe zyskały sobie ogólny podziw i za-

i "*d  o«J d e  ru sk a  masowo zjeżdża z Galicyi Wsęho- 
dniaj do Wiednia i powiększają wojskowe oddziały 
■kraińakie. Starsi nr comiast ukrs itey również w wiel- 
jt>4] bestie przyjeżdżają do Wieuaia i osiadają tu na 
stałe. Ukraińcom cao-izi zapewne o powiększę iic ko­
lonii w Wiedniu- W każdym raz.* działa tutaj janeń 
ajna ręka, chociaż afery ukraińskie w pismach żyw o | 
tfflu zaprzecza lą.

G ra b y  s ia ta k t  kom itetu b a jo w e g o  Do „Czy- 
fii Towa: zyskiej" w ltynku łów n ra  będący na 

.asem mówiąc c rtrem zebrań pa ucio-arystokr c.-i 
łdowrki' b przybył ' tzjsi. OEtanifcj ztbawy ;c r- 
awiLOwej aLs iwent praw p. J. 1L aby od obecnego 

brata odebrać . lucz od ramy. Gd- omijał »c 
arannie ’ alę balową znalazł się w bulecic. wecwaj 
j  komitet.'wy sę ia dr. G. aby natycbmiast ousci' 

Jikal zabawowy, .a*o  iit  '.z.bez zspiosze ia Pan len 
■  e uwzględnił p r.śb , o zw lo.ę . winu dla zała­
twienia . prawy, lecz bez wzgledn a ssaad-l towa­
rzyski wecw ł pe.niącegJ służb" polcyjną na sai: 
mmw ■ a i jemu kazał wy: zuc.ć z > drzwi i truza,
~  Idkt te • u  w i c lyb s  dostateczni# ssui za siebie 
I uje po trjbu je  kome usrz , chyba w tym rodzaju. 
mbf w  przysz o 1 i wybierać do Komitetu luizi bar- 
■i i odpowiednie- i .aktowtych.

R edak to r ł io u i łt y c m e g o  „K oryere  N o w e g o "
Śr Warszawie, Wołkowicz, za fałszywe przedstawianie 
■praw  Icka Brzozy, który pozbawił się zyc-a, przy­
łapany na goraeym u zynku sztrzeaia agitaoyi wy 
«ro«Bwej wsróa żołuierzy — zoatał sądownie sks 
■sny na miesiąc wiezienia.
i Pociągi laUsmaówo P a ry i -  W iedeń - W arszaw a  
“-arsują tr:ir razr tygodniowo; t. zw. „pociągi koali- 

4n<s‘ nie odchodzą więcej, iiatoralnie, że jazda taka 
sączona jest z zrtcznemi so»z' ami, i jsdynie ps- 
arskie ełemcwta mogą sobie na jazdę taką f>o-

■łroUć* _  .  ,
k a r  skałek  polny T eu łn ge r , znany w Musie

Wojay przęśli id -wam żetaiersy niesdatuyeh do słu-
iby, zmarł nagle w Wieduiu. Teisinger miał stanąć 
przed komisy, śledczą, oskarżony o śmierć ys ęc. 
Żołnierzy, korych pomimo zupełnej niezdolności do 
służby i'rontowe\ posyłał masuni na front. Wkrótce 
t a r  J przed komisy ą iledczę generał Potiorek, winny 

w óerbii w grudniu 1 i»14. Śledztwo toczy
S ę również w sprawie walk nad Pianą w czerwcu

118 r- • w J uKm. Ióxaf P a s  J, Z cisr.kioh dni ^niemym*. 
{Zapiski "krooikat skie naoczne ..o świadka). Lwów 1(120. 
Nakładem Księgarni St. Kohraa na. (Z  portretem au- 
kn_i. ,6. ttr. 72) Historyi dni na zych, w który c i do- 
JtC I j ł  się zaoełny rrzewr t dawnego porządk rzeczy 
*d  » ,  ks. Dz ekaą P u u ś  niezmierne oenae usłu : i, 
Srlas.i |ą- pamięta.ki swoje z doby brzemiennej w wiel- 
fthe zdarzenia. Mugna pars eo urn folt autor; w wielu 
a aieh bezpośredni brat udział, w wielu występowat 

mig tor a świidkiem był innych —  
f f f fr ifcla-a- aauajmy, zarówno bacznym jak bezstron- 
Ińym, który relacye awe opiera dł. faktach i faktom 
‘nmemawiae kaie. .

.A rts*tt*oat“ —  ofieyalny organ socychstów nie­
zależnych na Śląsku Górnym przesłał wycbcozić z po- 
iWo.lu brak ; czytelników. Soeyaliści niezależsi byli 
Idotyehczw jedynym elementem wśród Niemców, który 
"wy'tę XiT»at przeoiwko po.ityce Hor i ega i uczciwe 
s bezatronne zajmował stanowisko w sporze między 
lltemeami a Polskami nu Śląsku, 
t O lsras S ls n i r a ć ^ .d s fo .  Jeurn.il de Pologne 

odaje następujące ogłosza—t : „Do sprzedania obraz, 
Ł-jl > Henr>Jca Siemiradzkiego, mslowany w Rzymie

S r. 18114, ■ ttkwyjająca kompoz/eya allegoryczna. 
ans 25-000 franków. Kontrakt mmii być zawarty w 

krakowie”. Jeśh się zważy, żo zaledwie kilku obrazów 
tego malarza, znajduje się w Polaee, e reszta za gra­
nicą, giównm w- Eosjk, życzyć by sobie należało, aby 
•brąz mógł pozostać w kraju.

H r ą a  n l s  sz tan daru  p rzez  J> Hali s ra . Do­
wódca frontu pouiors- neg , euerał uroni H . ier, ma 
w tych dmaon wręozyó 1-mu bnt/li.‘ owi m or ki m *  
w Torunia sztandar, ofiarowany przez Ko o polek 
Gdańska.

Po odb 6r mają przjbye z Pucza pt. mar. ^ou- 
stsat. Jscyn cz, (diwódca b talions), dotegacya ofi- 
śamw i pluton marynarzy.

Z S A li KONCERTOWEJ.

Isnacy Friedmann
Od szeregu lat nie grał F r ł t d s u u  w Krakowie, 

to tai zapebue irom m m e było zaintereeewanie, ja-
ids wzbad-uła zapowiedz jego koncertu. Ignacy F.ied 
w w  Krakowianin jert dzisiej pianistą o sławie zna­
nej całemu świ.ta.

R»l« koi.oe-towa wypełniła się do ostatniego miej- 
sea, a audytoryum w rost z pewnem zuiectrpliwie- 
wiem oczekiwało wejścia mistrza na estiacc.

Muzyka Friedmanna ma w sobie coś liidyw idu- 
e la ege . Jej siła głębie i iowaga wzbudza naiył bsze 
uczucia, bo ■ b*ektyw ixm , owe własne „ja“, k.óre 
artysta ten z muzyką łącz nadaje jej wielkiej pod- 
jdostoi. Młodzieńcza werwa, żywiołowe siła i powa 
,gą oasti Cj wroezonemi sę Friedmanowi.

Czyste tony, ja t  pełne potęgi z jednej, tak jędrne, 
aabtelae i pejne 'odyery z drygiej strony mu.zą u 
słacnmrKO wzOudzió sauhwyi i nieopisany podziw, 
wzmagający się jeszcze, kiedy sr'ysta w całej pełni 
bozwinąe może niezrównaną swoją t chniaś. 
a  Czysto w karnawaie Schum anna, czy w Chopi- 
om fo a a r le  Hm oll v,iJzifliśmj tak umiejętnie za- 
ehowaną Isd y w  ś u i n o i ć  stylu połączone z równic 
ide^me proi/awadzoną Unią wypowiadania tajników 
awąi właspoi duszy.

W  W agnera  — U u t a  U w w t n .s e 1.  TanhSu- 
■ m  fortepian srj“f się niemal ortiestrą, w której 
nadzwyczajna czystość wprowadzeniu głosow tworzy­
ła wyniosłą harmonią,

Robrot.

ES

Paweł Kochański.
F ław dziw ą  ozdobą obecoego sezonu koncerto­

w ego będzie w  niedzielę dnia 7 marca b. r. kon­
cert słynnego skrzgpka-wirtuoza P a w fa K o ­
c h a ń s k i e g o ,  Ltóry obecnie w W arsza­
wie święci w yjątkowe tryumfy I tak sprawo­
zdawca muzyczny Franciszek Brzeziński pisał 
w  .iK iayerze W arszawskim1': „Po długiej nie­
obecności przybył p. Paw eł Kochański do W a r­
szaw y wystąpił w Filharmonii warszawskiej. —  
Koncert jego przypomniał nam dawne czasy, 
kiedy mały Paw ełek stawiał pierwsze kroki na

7. ic jB  uinlcnlowanega mtdca wy.-ósł 
wielki artysta, bezsprzecznie jsdsn z najwięk­
szych skrzypków w św iede

Aleksandra Szafrańska
Drugim koncertem, który sum wywołać 

zumiałe zainteresowanie, 5s«t koucart śpiewaczki 
Aleksandry S z a f r a ń s k i * ^  ulubienicy 
publiczności krakowskiej, którat utowówuaffli 
kreacye sceniczne w  operze C«ntaen i Werteg 
utrwaliły się w pamięd słuchaczów. Koacert cxW 
będzie się w  sobotę i  marca b. r. w  sałi SokołM

z Witosem!
Z Tarnobrzegu donoszą:
W  połowie lutego odbyły się olbrzymie Wiece 

przi uczestnictwie 10 tysięcy ludności, zwołane 
przez ks. Okonia i Dąbula.

W  Tarnobrzegu odbył się wiec 15 lutego; w 
Majdanie 16, w  Kollmszo wej 17- w  Nisku 18, a w 
Mielcu 19 lutego.

Ludność uchwaliła jednomyślnie rezolucye żą­
dające natychmiastowego zakończenia wojny.

Napiętnowała samolubne postępowanie Wńosa 
jako obrońcy pastiarzy i guębicieła biednych mas 
ludności wiejskiej i miejskiej.

Zwróciła się z wezwaniem natj chmiastowej 
pomocy ze strony generalnego delegata Gałeckie­

go i Rządu ze względu na straseaą aędcę, jaka. ńt
tych piaszczystych 5 najuboeazych prawie w  CMm 
łej Polsce powdatacl1. panuje, przyczem tyfus gtodo 
w y  szerzący się coraz bardziej i wgnagaiącr śtą 
wypadki kradzieży są następstwem niedołęstwa 
i braku opieki nad tą ludnością ze strony rząda 
W itosow ega

Zeszłego roku na tle głodowem wybuchły w, 
tej okolicy krwawe rozruchy i jeśli rząd nie po­
spieszy z pomocą, położenie, które jest groźnej 
lada chwila doprowadzić może do katastrofy.

W szystkie wiece w yp ow ied z ia ły  się za natych- 
mastowem rozwiązaniem Sejmu.

2

ileiestna legenda 811

Miedzy ludem żydowskim ou wielu l« t  krąży 
ucieszna legenda, jak to po śmierci vjdneg© z W a­
zów  sejm nie móg- s ę  zgodzić co ć..i o by kró.a 
i glosy rozbieżne: jedne chciały koniecznie „P ia- 
sia“ , inne „Radzw !ia“ , a inne wreszcie jakiegoś 
księcia niemieckiego wynieść na tron królestwa 
polskiego.

W śród zgiełku, zamieszania, trzaskania szabla­
mi, wyłonił się wreszcie wniosek, by 4/ purpurę 
królewską przyobiec tego .os wybierze
; postanowili panowie szlachta wybrać krćśem te-* 
go, kto p ie iw szy nad ranem przybyć;-v do Woli 
gdzie w yborcy iu liberis sunrngiis nad wali man­
dat królewsk.

Istotnie w  dniu wyboi h wczesnym rankiem 
tłumy szlachty suwerennej w ylęg ły  /.a miasto.

I o t»  nadszedł stary, siwobrody żyd, zwany 
Wohl, który się z zajęczemi skórkami wybierał 
do pobliskiego miasteczka.

Zakctłowa/o wśród szlachty, która zobow iąza­
ła się jednogłośnie dać osłądi w kazów knm  losu, 
a lubo podnosiły się pomruki przeciw niewierne­
mu, szacunek dla „verhilum nobiłe“ , które obok 
„liberum veto “  bvfo  najdroższą źranicą w skarb­

cu cnot sziacncck <_ii sprawił, że obwołano królem 
żyda Wohla.

Królestwo to trwało tylko 24 godaJn, bo Wohl 
wzdrygał się przed przestąpieniem progu komna­
ty królewskiej, niezaopatrzoncj w  znaki przymie­
rza żydowskiego i z łożył berło królewskie napo- 
wrót w ręce sejmującej szlachty.

Ml SAW KI.

M  M i
W  pewnem mieście niemieckim, zajmowanym 

przez Belg j jzyków- oiiccr belgijski żądał od swej 
gospodyni niemieckiej, by mu łóżko pokrywałk 
codziennie świeżą bielizną.

Gospodyfti udała s.ę na skargę do w ładzy w y ż  
czei. ale tam dano jej odpowiedź następującą:

Syn gospodyr;, oficer niemiecki, przebywając 
podczas okuraeyi niemieckiej w  Brukseli, żądał 
przez pó! roku od swej gospodyni Belgijki, by m t 
pokrywała łóżko codzienrre świeżą bielizną. T t-  
dy gospodyni Niemka musi również przez pół ro­
ku pokrr wac codziennie św cżą bieli :ną Y.żko 
zamieszkałego u niej oficera belgijskiego.

Tak konsekwentne postępowanie może jedynie! 
doprowadzić do oprzytomnienia ludzi uorawiają- 
cych polityką szykan 1 gwałtów .

Hm

bolszetiizm u BerKnle.
P o id iio n . Pat. Radio krakowskie. R z ą d  1 k ia d e m  k o s z tó w  pr»paj[aadą halsiawk 

so w  ack i s z a r iy  w  B e r l in !*  z  w ie lk im  a a  I e jtą .

Nowa propozycya 
pokojowa sowietów.

Poldbon. Pat. Radio krakowskie. Z  Waszyn- I towuja dla koolicyi nową propozycją pokojową.
)• Ig-tonu donoszą, że rząd sowiecki Rosyi przygo-

P a ry ż . (P A T .) Z Londynu donoszą: Sekre­
tarz stanu dla upraw zagrań.cza) ch oświadczył 
u  intcipeUcyą, że P o i s k a  n ie  p r z e d ło ż y ła

p r o je k t n  o d p o w ie d z i  a a  b o ls z e w ic k i *
propozycje pho jow e państwom sprzy­
mierzonym i źe rząd brytyjski jest zda-
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■ta , j *  P o l^ r .a  p o w in n a  s r.a  z a  e c  d o -
w a ć  w  giram i -2 pokot a  iv.b w o in y  z  R o -

s y ą  t o  .1* ■' ą.

F u r y i  Pat. A »e  icya Hawasa donosi: Zwia 
■Mc natodowy kolejariy o-^osił trejk generalny.

P a ry Ł  Pat A  ?. Hawasa dorso»i: M ę<izv Pa- 
tfiem  a Łonem  kurs u ą podagi dos icszue. Na  
Jmiach -ełccy. pomocnej i O  le ńskiej svtuacya 

»wie normalna. prze^isięb erze • a a r s f i -

C i  . a a i y a a  (P  \T). Na posiedzenia sekcyi 
•> or.on/^Baj na wyższej Rady 'konstatowano, że 
w stosanka do eeo przedwo ;nnych podrożały 
towary orze V  ile we F r «n c ® i o S 00  pr oc., 
aa W łonack  o przeszło 3 0 proc., w An» 
|1U o 170 proc. w j a  >oaii c 160 proc., 
arenda w Amaryea o 120 proc.

, j i  i  i i i .
Poldhem. Pal. Radio krakowskie, ko a yirin 

Obradowała wczora nad proiektc u ustawy o pra- 
aach kooiecyeh w  Anylh. Prawo grasowania dba 
otrzymać 5 Bilionów kobiet między 21 a 30 ro~ 
k>e n życi .

łyclk r .

Minister K^dzi rr w zmowie z rc qdzy 
narodowym kapitałem.

,R o t  ;m <“ wa a, wskl w Kore:ponde.icy z 
Paryża pisze:

W  ostatnim mym liście zawiadomiłem „Ro 
botnika*. że podam im wiadomość o t\cn f 
pa j  rtach, którzy » * h o d z ą  n o a ń a tw o w io  - 
k ‘ d .  ccy te ż  n< cy n a lizacy  d r ó j  w o d n y ch  
w  P o la ce .

Jak dochodzą mmc wieści z omptł n aycb 
■tor, p s  v4 isn i one oedane wyłacinym wp: v 
wow grupy inż.yn erów z Mat-ioolski, k:óry* i

Kraków, 1 marca. 
C n a  najw y żsay już teraz rorpocząć starania 

■ad stworzeniem dogodnej komunikacji z Ojco­
wem , oda;głym niespełna 15 km. od Krakowa.

G dyby poprawiano drogę na krótkiej prze­
strzeni od Szyc, możnaby byto zaprowadź Ć ko- 
ansn rfncyę autobusową, odciążyć przepełnioną 
Rabkę i Zakopane, gdzie lio iw a  mieszkaniowa 1 
drożyzna w szdkich  artykułów staje się w prort 
me do iJB lin ik .

W raa z kwettyą aprowi tacyj letnisk, powinny 
być zorganizowane ekspozytury urzędów walk) 
s  Hcbwą z I w  drodze admrnlstracyf-
■fal tępiącym Bckwe celowi

K-afców fcodeonde potrzebuje podmiejskich 
•etn' ’ . wt»c jednym z pierwszych powinien być 
O jców, majątek najbogatszego magnata w  Pol- 
■ce, ks. Adama Czartoryskiego, który w e wła 
snym dohn* zroacmidalym fcrtoręsie powinien 
podnieść tę młejsrowość do stopy ewopejsWej, 
a nrzedewszystlrtem udostępnić Ją dla Krakowa. 
V <?t M H l | B m n H H a M m m m m

csn e  k ro .  i colona z w a lc z e n ia  lU s j k n .  —
Dziś na odc:nku paryskim wszystke linte koltjo* 
we st zcźone będą przez wojsko. 10.000 o n a  
da  .ó w  IL iL  P a r y i-L v o n  zosti.u-o z m o b i­
liz o w a n y c h . Do zapewnienia rucha wy.xarczy 
50 Dociągów.

prot«.:gv Jo miaiator Kędzior.
W  r^ryżu i w  Londynie nasi beziatereao- 

wni sojusz <icy, finansiści zwrócjli baczną uwa­
gę na zaw adnięcie żeglugą na Wiśle, by roz­
ciągnąć 5v/:< o k sp a sy ę  h a n d lo w ą  n a  I 'o I -  
s k ę  i  d a ls z o  ta ra n y  n a  W s c h o d z io .

Finansiści już opracowują pro ekty stworze­
nia ptzeusięoioi stw eg' ugow/ch, żeglugowych, 
z b i e l ą  przed rządem polsaim o ) oncesyę 
na regu!acyę i bydowę kanaów , współdziałają 
z nimi raarak Handlowy w W uizawie (d. Kar­
łow ic7). liank Zachodni (Andrzej Rotwand), 
Warszawskie Tow. Handlowe Zegtug (Lubo­
mirski.

Pr eslwko tajności.
Onegaaj odbyło się w  W arszaw ie plenarne 

posiedzenie Związku polskich posłów socyai sty- 
\ cznjch, na ktćrem rozważano sprawę rokować 

pokojowi ch.
Przyjęto, m iędzy utnemi, następujące uchwały: 
Zw iązek polskich posłów socyaMs tycznych 

potępia jaknajostrzej tajność, którą się otacza ko- 
misya spraw zagranicznych w naradach nad 
sprawą pokoju i uważa komunikat z tych narad, : 
w ydany przez p. Stanisława Grabskiego, za ela- ' 
borat podstęony l prawdzie nieodpowiadający j 

a sfabrykowany dla partyjnych celów  autora.
W reszcie Związek polskich posłów socyalisty- 

czr.ych w zyw a  rząd, aoy niezwłocznie ogłosił 
pięć punjrtów. stanowiących rodstawę jego od- 
pow .edzi na notę sowiecką.

Ponoś książę nuał zorganizować dia podnie­
sienia Ojcowa tow  z ograr. odpow., które —  jak 
doniosły dzienniki warszawslde —  m iały użyć 
ra  in w estyc ję  kilka milionów marek, lecz do­
tychczas nic się pod tvm względem nie rob i —  
Klątwą wszelkżch m iejscowości klimatycznych 
1 zdrojo wisk jest to, że w iele z nich są własnością 
albo niezasobnych jednostek, albo zwydrzonycb 
wielkimi zyskami przy minimalnych płacach. —  
Takie miejscowości powinny być objęte przez 
rząd, tego wymaga pogarszająca się z każdym 
rokiem zdrowotność publiczna i uprawianie 
lichwy przez góiali, kórzy jak w Rrabce żądają 
po tysiąc koron za brudną staneye bez najpry­
mitywniejszych wygód.

Spodziewać się należy, że poruszona kilka­
krotnie sprawa utworzenia komunikacyi z Ojco­
wem  zachęci ks. Czartoryskiego, względnie rze­
komo powstałe tow arzystwo do naprawienia dro­
gi dla podjęcia komunłkacyl automobilowej z Kra­
kowem.

towość popuroia jag* dslaławe.
W ie  o  un  i .  Wbus, któremu 

dni* i§19 r., prz*4 « u * m  irmąftomnm Ś0 M- 
w m I sp n n  m  n—rfmilsML t o b -
•totn c « t o » r z  wnlyto Ę» j « r < n m i  j ą M I  # ■ *
p r z w aatoł— m !JK »dH toM gflM 0M b» 
wsswchpolaklm.

> .estety, darsmas t o #  aujc K « t o .
A  dalej:
Bo nie megło au się to pomieć«6 ani w  snrri 

ani w  głowie, aby felnlajr ebłop Witos, który tyl­
ko dalęki rzeszy •. . ij kej dom w * do wyaokto- 
go stanowiska, i de zctzązis&ge Kołatku, aby OÓ0  
ze świadoino.JU toz żadnoj ąo ,.cdy zgodzi 
M  na wydanie sv ych brnci i sió -kt z p ć U M i  
na łup warstw uortyi

Pisząc o juwnem działania tt
wszechpcdakami przytacza autor seemecyl* 
szczegóły .Oto oo czytamy:

„W idziałem  wprawdzie w  r. 11M3, że p. W i­
tos zgodził się być narzędziem Ar. Załewsjctefo, 
hr. Skarbka, hr. Reya, Dtuaosza ł Ł p. autorów 
rozbicia, ale chciałem w ierzyć, że było to tyfloo 
cłrwflowj w yko ltjotrio.

Potem w  dągu całoj n ^ jny  l e w n o  to  
często o konszachtach n. Witosa z wszecbpoWtau 
nd głównie za posred*totw«a p. Rączkowsklecę.

Przy  końcu 1918 r. oznajmił ml jeden z  poft- 
tyków. że między papieżem w i/ e 1 oot Mm, Ro­
manem Dmowskim, a p. Witosem 4 m r l  <to 
skutku układ, po~ęezajacy fuż trwale wspóKhdto- 
lanie tych dwóch przewódców. Wypadki w  dągn  
1919 r. potwierdzRy t awćtowosf owego ztwm- 
domienła.

Aż wreszcie w  ostatnich dniach otrzymałem 
potwierdzenie zupeteie wiarygodne, że p. Wttoa 
jest istotnie tylko narzędziem p. DnowsUege I to­
go pełnomocników wszechpolskich.

Wkońcu autor teł nsrrrłnowaneg© artrkutu 
przeoow’ada tej spółce politycznej rychły upwkk.

A  w ię c -
W ierzę mociw. że bardzo rychło przekor ab

się pp. \Wzechnotacy. Iż w  żaden sposób, nawet 
przy pomocy p. W itosa nie zdołaj* powstrzymać 
rzeszy ludowe] w pochodzie do wehtolał f sorm- 
wiedHwośs? społecznej, do pos*?dania naV4nef
ziięmi I lndzkiego bytu w  wywalczonej krwią lu­
du Polsce ludowej.

Wito
Knurów, 1 marca.

O tta Ł ś  om am  ^Przyjacłeia Ludu" (Nr. 9) 
Rrzywto aenzacyjny artykuł p. Ł .Narzędzie 
WM^cłmohlnr^, w  którym tutor (Jan Stap»Aski) 
Rodaje dnirgenącaj krytyce demagogiczną dzia- 
tofctość herszta ^zielonej brygady" W . W  tosa; 
stoiącetD otooSc lawrde na usługach stronnictwa 
' ^rotfhwa it o m o i ia lm — to .

1 tok tarliiąyi

«»• m  z t f ..r  

‘ ‘̂ 4 't %

„O d  ch w il rozdarcia Polskiego S'tronnlctu’a 
Ludowego przez p. W itosa w  r: 1913 aż do tej l 
pory, a więc przez siedm lat wahałem się z  w y ­
daniem sądu tak co do przyczyn, jak i co do 
skutku owego wydarzenia. Pragnąłem raczej do­
wodów, że p. W ,tos chce radykalniej odemnie po­
prowadzić Hd do walk i do wyzwolenia.

W  tem przypuszczeniu decydowałem się na­
wet iw Bscrawtedkwtonte jego postępku i na go-

PO ZAft£KlgCIU CkOI IWL

Kraków, r marca
MP « n i e  P r e i v ( 'e a r i e  l u n  p a n  b y ty  Pma

w l o # i i “  P.;:ażia»:iy w anr eraaydyalny magi­
stratu krakowA ><ł-a „Pawct * ni« ab»t w iele w s  
‘iocrnk* dorobił się n® wojnie, skoro biedak al- 
ma sobie zn co kupić butów, skutkiem czege 
soet^ia wszystkie swe urzędowe i odpowiedzialne 
wielce funkcve gorliwie wprawdzie, lecz świecąe 
przy tem niestety w yLiąc mi mu a betów na 
wszvs‘ ie ktrony palcami Ze nie posiada całych 
eka'pei.ek, to i-'.z ze możnaby mu darować, ałe 
buty ca e wiec inuwi Iconieczola, jajko postawiony 
na ir.k „widparimm* stanowisku. Wnosimy więc 
anei: Panie Pre y.lencie, kup ze swei skromnej 
prywatnej szkatuły (którą obliczamy na 50 milio­
nów koron) buty dia, biedaege Pawła, gdyż ina­
czej .śmv zm-szeeni do rzuceni innej, *u-
twiejszei może do zrealizowania myśli: składki 
na Pawła wśród urzędników Magistratu.

A  więc czekam v i
t  azd  relctordw nolit chniki i uniwersytetów

w P Isce lozno zął aię ore<? aj w Warazaw e, zorga­
nizowany przez ininiateryuni oświecenia.

O rooz rcktor- w w zjaździe uezestniesą po jed­
nym od og^iu preiesor-w ks dej wszaaoniey, zasia- 
dajae/ obok rakterśw z gleaam daardajkayaa.

azd pe tw ute r  jest > esważeaim różnyib praw i 
polrscb (tzkół wyiisyafc.

N ow y  mlrdater FrAneyi w  * o tce. Ajtne a 
H:.vaia aouosi, że min stru ■> Dełnemoc iyta Pramdfi 
w Polico jb a«e>rune p. de BaiutauLirei

m j w o ' !  i w w p fm .

D ZIELNY OBYW ATEL.
— Cóż te? i  jS, iew, ie ty anaey UteeUlte, te- 

nisz z urcj ‘ii*, ^e  Sega tą trdew^f
— Istotni.i! Uważam bowiem, że w ehwili, gdy 

naród oazyskai to i-o do moi aa, obowiąakiem ku -
(lego obywatela i '*>t : t ,r lć o flołę-

S P I ^ C H O W I C Z  i FILIPEK 
handel towarów kolonialnych 

KRAKÓW, Orodzka 28 
. de. tarcza hur.ewni* i a2ąielewe 

suropsAK,

M iO D  Z A G Ł O B A "
w urygiiwisypo buteJkaek
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Głodowe wieści z Tamowa.
(C d  n a s z e j  karespond.ua).

Tryumfy piskarstwa. —  Bo*actwa chłopów. —  Trudności w  dostarczaniu Zboża. —  
złota i stabra. —  Katastrofa głodowa. —  Co robi ur^-jd aprowisacyjuy? —  Jaki los

dca ^zielonej brygady“ .

Skrzynie 
czeka wo-

Tarnów, 20 lutego.
Paakarstwo wiejaklc święci tryumfy swe- bo 

Lobie ty  sprzedają litr mleka po 9 kor. pod opieką 
poUcyautów miejskich.
. Mąż .jednej wiejskiej Iichwiarki ofiarował pro-.cu 
w to ry i państwa 200 tysięcy kor. kaucyi i zaraz 
torf gotów  złożyć.

Podań o uw©Wenie od sekwertni zboża na­
p ływ a cala mas,*

W sie  bogate jak Sie miechów nie chcą ani ki­
lograma zboża sprzedać po cenach przyzwoitych.

Lud zamożniejszy (kmieci) chowa pieniądze już 
■e w  papierach, bo tych cale skrzynie posiada, 
d e  już ma z tou  i srebra pouestatkiem.'

Pew na wiejska narzeczona ofiarowała swemu

lubem u,'który jest kolejarzem, całą misę talarów  
ze złoi a i srebra-

A  w mśećoie u nas grota ludouści katastrefą
głodowa i lada dzień przyjść musi do niepożąda­
nych zajść, a niewiadomo, czy w ładze staną w 
obronie paskarzy wiejskich i miastowych.

Urząd aprowizacyjny i rozdzielczy też nie 
jest bez winy i należałoby tu przeprowadzić tu 
antany.

Na wiecu 22 zm. uchwalono nietylko wotum  
nieufności posłowi W itosowi, ale krzyczano, że 
obwiozą go po mieścei tak jak w  Now. Sączu po­
sła Putoczka, boso na taczkach.

Tnffim Woicrtu.
-M yśl N iepod leg ła * pisze:
U b o g i początek naszego życia samoistnego 

prawdziwym a d a r i a  t r r g i t m t w  w  daiedzinie 
■upitalcctwa wojskowego.

C o  sie dziać musi na froncie, jeżel* w stolicy 
szpitale cierpią na brak opaiu, mają okna nieo 
N T . ,  e, Dodtogi niepozac.ągane i brudne, zimne 
Uzlenki, jeżeli nię posiadają zegarów, dostatecz­
ne} ixOŚd służby i spiżarń należycie zagospoda­
rowanych.

Samtaryyszk obzymuja w ierwrzym roku po  
^bfc j^ -aM rY i dzennie a w drugim po sześć ma- 
« k ,  zaś mu zą to być o -oby  z wykształceniem 
średnim i z na lepszemi rekomendacyami

Większość ich mieszka w mieście, nie otrzy­
mując za to odszkodowanie, a gdy Którą zacho­
ruje, petrącn się jej odrazu należność za caią de­
kadę. szp talu mokotowikim pracuje około 70

sanitar- uszek, a w  ciągu roku już cztery padły 
ofiarą ocowiązku.

N ieco  też Ostygł zapal naszych. Dań, albowiem 
obliczono, żc na 189 chor, ch wypada tylko jedna 
opiekunka.

Chorych na tyfus żołnierzy przewóz się do 
szpitala w Gęochowie samoiazda ni o daszkach 
płócennyth  bez w zgedu  na to, czy ‘est odwilż, 
czy duży mróz. Toteż z wszvstki,li szpitalów d o ­
chodzą nas zk irg i. Co, którzy w walce za O j­
czyznę > ostali ranni lub z powc. dn przejść wo­

nnych utracili zdrowie, przechodzą w szpitalu 
nędzę.

Serce się ściska, gd y  Się słyszy z ust świad­
ków, co się tam dzieje. N iech się nad tym za­
stanowi bogacz, który na balu płoci za butelkę 
szampana po tysiąc marek, l jb  elegantka, co za 
metr jedwabiu nie zawaha się wyłożyć tysiąca

.--'-■Bi

Z ŁO T O  D EN TYSTYCZN E
v. yrabia i po eea asjtaniej

5. VO Gl£s i, Kraków, Grodzka 31.
BUR S i i . k u m

Z A W i A R N U  „ C E ( * T R A L h A “
B O L E S Ł A W A  G O f t S ł O E G O

Ul. Dunajewskiego L. 1.
naprzeciw „Bagateli'*

.wokal otwarty od godziny 6-tej rrno do 12-tej w no­
cy. Nr. Teieionu ’ .40,

RATUJCIE W ŁOSY!
ipiąoym na lu:ież i wy padanie .tosów  

 .  Frenolo

ass.
Tfsiystkim  cieri____
ncaipT Psyeho Frenolog 8 Z Y L L  E R - 8 7, K O L N IK  

cenne wzkazówai, i rady bezint.-acsowrie. 
•aować: Psych* - Frenolop SZYLLER - SZKCL-IK 
V i n u » a ,  Piękna 25. (róg Marszałków* lej).

Staropolski

M I O D  „ Z A G Ł O B A "
w orygaulaych butelkach iuui*  

do u b j t i a  et firmy
TEOFIL NIKIEL -  Kraków 

ni. Zw ionya e v a  32.

Już nadszedł staiopolsk.
. 1 I C D  „ Z A G Ł O B A "

w oryginalnych butelkach 
do ;andlki delikatesów 

-cMAKA CYANKlEWtCZA  
■ sków. Sławkowska 24

I M M W W M  ■■* t H B S B S H M

pięciuset maro!:.
Konieczna tu jest akcya społeczna na wielką 

skalę. Pizze się o nadużyciach. Prawda.
A ta całej nędzy szpitalów wojskowych ntcpw 

dobna w tea sposób tłomabzyć. Nic byłoby to 
zgodne z prawo*. Główną przyczyną fatalnego 
stanu jes brak pieniędzy. Zamożne caęść społe-
cacństwa powinna przyjść z p o iM C S  —----
sspitslnM iri wojskowemu.

N ie c k ą ] wstaną skargi c h w y t a  iohrio- 
rzy na obojętność egdta.

at* i t ż C I I  ZUKOWIE!!!
Precz z obłudnem -  .tydcm I Wacc tyje ówlsd >nok

SEIYLLEK-bZKOLNIl- (autor pma ncakowycb) 
po d okład. m  zbadaniu poleca aężaeyznom i Icebie- 
tom. wszystkim komu zdrowie jest drogie następują­
ce pouczające Usiążki ais m ajace nic wspólnegi u por­
nografią:

Dr. PACZK O W SK I: „Jak zapobiegać mrożenia 
się sBorebam i w tn erycznein i oraz niemocy płciowej" 
Mnóstwo cennych rud, wsuazówstr. Środki ochrom.* 
najbardzie j w ypróbow an e ku zapobieganiu, Leczen ie. 
Cma (i koron.

Dr. Ffttj CHTMAN: .SyiJis" Niewielka lecz troi- 
d ą  tag fe i książka zawiera; Najnowsze poglądy na 
na jego ulec/alność; rozpoznawanie; uposóu zapobie­
gania; leczenie; zawieranie związków matieu.^ en 
o m i  dziedzictwie. Cena tf korcu.

Dr. G. M U ELLER : Najnowszy lekarz domowy. 
Na rugatezy zbiór udoskonalonych sturych i nowyca 
środków dom ow ycu  i rodzajów rzyrodoleezmczych 
na wszelkie choroby. 550 ocnnych n0rad z lllustraoyami. 
Ce la 20 koron.

Dr. LYM AN SPE R R Y : Zycie płotowe zwierząt- 
ludzi. Treśe: Płciowy rozwój zwierząt Narządy płciowe 
mężczyzn Przedwczesna dojrzałość. Prostytucja. Cho­
roby płciowe. Środki podniecające oburzające. Lecze­
nie. Cena 10 k^roc.

Dr. BP „Samogwałt" męzozyzn, kobiet, jego 
skutki. Środki wylcczmlŁ Praktyunue wskazówki Pod­
ręcznik dla r.irtzicow, opiekurów. Cena 10 koron.

Dr. i\RAFFT EBiN'G: Zboozenia umysłowe na tle 
zaburzeń . iciowycb. Mnóstwo nadzwyczajnych do­
świadczeń, sz-.reg auoruałnych typów, uhorobuw# 
życie pcow e  przed i-ą.lcin karnym.' Cena 50 koron.

Dr. K A R O  W E R N E R . „.Masaż" Samoaczeic pro- 
ktyciay. 5 4 św ietnych rysunków . 5 rozdziałów. Boga­
ta treść. Leczen ie chorób : nerwowych, płciowych, 
skórnych, reumatyzmu masaż twarzy, szyji, ocze, 
narządów  trawienia, brzucha. Sposób leczenia łatwy 
zrozum kły dla każdego. Cena 2'; koron.
2,;-; '" '- le  i wysyła yuo  dorosłym
SZYLLER->Z,KULNIK! WAKs /^AWa , P IĘK N A  2Ł 
róg Marszałkowskiej, podwórze, iewo. Zamiejscowym 
wysyłam po otrzymaniu gotówki, gdyz poczta zali­

czek nic przyjmuj‘a.

4 3-4Zmiana adresu £ 
Spółka transportowa
CRACOVIA“

te s -ta sw . ig lw  LOWL
| KUPUJĘ I SPRZEDAJĘ |, v Kra<jiwie. siitCDie i  Mika 61. M  271

fiiia Wiede , L ScklaUtirni. h  Teiil 3191|1TIII

i i

ZŁOTO, SREBRO, BRYLANTY, PERŁY 
i wszelką b żuteryę. nową i antyczną ze- ■ 
g a ry ,  zegarki, oraz sztuczne rąby. | 

Płacę najwyższe cany. {
JOZEF CYANK1EWICZ, KRAKÓW, UL.- SŁAWKOWSKA L. i. £

Z a k ła d  s e g a u n ie tu o w e k i  i ju b ile rsk i. £
i n m u H H i u a s i i n m i i a s i n M a H i

Kraków ulica Sławkowska L. 3.
pod zarządem Gustawa Kisielewskiego

Koncert muzyki salonowej 
Kuchnia p i e r w s z o r z ę d n a

Lokal otwarty do goaz. 12 w nocy. leiefon 37.

Przesyłki zbiorowe z większych miast kraju i za­
granicy. Pośrednictwo w uzyskaniu zezwoleń przy-
i wywozowych, załatwianie formalności cłowych.
Magazyny do przechowywania towarów i meofl

SALON „SZTUKI"
ulica Sypitaina ftr. 40

naprzeciw teatru miejskiego.
Sprzedaż ebeazów p*er>. -zorzędaych :nistrzów 
polskich i zagyaniczeych, po cecac u a ia ik e -  
wanych. Chcąc uprzystęunić na’ oerSzyo; war­
stwom nabywajcie prawdziwych dzieł u tuk i, za- 

ppowaara dyrekoya rówcuei

. sprzedaż na spiaty. - ___

Nowo otworzony
[ ( I I P  « ! I I

u  i/r i j rTnH eirow eŁr “ Ł Kupcfim i Kółkom Roliłlczp
) » l l  L i i  I I ł j l  ^ U U r t w l l y M  PaŚm otLb Rlramjitln Ralrauririlri. 7.af.rir PlAclenlm 

w  K ra k o w ie , in k a  J a ^ ie it iA s k i  9 .
Pończecky, Skarpetki, Rękawiczki, Zef ry, Plóeienkn 
BLci* ~ iwełay, Przędzę i t. p. Sprzedu* tyiko kurto%V .L<

DROBNIE-5® AKOW
Telefon 415. Sp . z 0 £ r . p o r .

Działy: artystyany, sportowy, toaletowy 
I perfumerya, chemiczny i medyczny, 

Tclegt.: Drobneruniwers gospodarczy, malarski i budowlany



i IPr tgtfiMBfcU tf.,; i r ■ «.*•»... i. v-1* —. ;JuX*j jJ&Kutikb* ̂ >.

4 ° l
t,i

od wkładek E.iflK W

W WARSZAWIE

Filia w La iaw ia , U. Pilarska Nr. 2, I W U W li i* i Nr. 3106
vis a rt* Hotaiu francuskie#*

18 N
KtlOtlle ■ s o r z ^ d a ł s :  e fe k ty  w a !o rv , d e w izy , to w a ry .

Przeorow adza frsresakcye1 handlowe, giełdowf I przekazowe zao-raniczne.
Przyjmuje tak korony ,ak i marki polskie 03 kSlęŻSCf-k'. WkłS dkUł# 6

n a  4 ® io ! l
Otwiera rad̂ UflkŚ b;eżare > oprocentowuje takowe po 3 procent.
k ip  ezentuje wyłączne lasty?1 iwo wielkie o »mery.. ńskiê o Sr^adkyay ęprf>py??tfoti
i atączonych z nim banków polskich ^rO*9CiW3y N s t iO t tS l  F ilłJS  < iśiiilfliu. i A  literiClH iS illlk .
Finansuie f prieprowadia zakupna wszelkiego rodzaju :owadów i su.owcow ty ArAsryce.- 
Uczestniczy w erganizacyl pasażerskiego I towarowego ruchu z Po sk do Ameryki na własnej 

linii okrętowej przez Gdańsk z kaideś miej. ĉow ści Rzeczyppt; sokte! Polski.
Przesyła telegraficznie i przez pocztą pteniędze z Poitski do Ameryki i wypłaca nadeszło stam­

tąd przekazy.
9°|o

d yw id en dy  o d  akcyi płaci bank kuplectwa Polskiego za ro k  1919.

WŁASNE FILIE
Lwów, Przemyk, Tarnopol, Sanok, Drohobycz, Lublin, GcUns\ Poznrń.

Fabryka instrumentów chirurg. , we ter. 
Kraków, ul. Sławkowska I. 6.

ooleca ą tórymenta cfof- 
rur??:czne> Artykuły sani­
tarne do pseSę^nowansa 
zdrowia i chorych 1 t  o
Własne warststy. Ceny um a. k. 

Zatrudnia specyallstów.

n  o d  □ □ □ □ □ □ □  □  □  □  □ □ □ □ □ D C p

r  Wiktor Brorrsowicz
L  .^rakdw. Szczepańska 1 .1

poleca
ng  materyały na ssuknie, kostyumy i b>uzy
□  oraz doborowa pracownia sukien 1 ko 
g  styumów damskkn
□  — Wykonanie pierwszorzędne. —□□ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □  □  □  □ □ □ □ □ □ □ [

>s>L,.ouycn POi *mt jgraaicuNfCfi

mPHILATELIA“
K rakAt, ul. Bracha U to. 

p o io « waaamu unaouki poctlowu. Bogato ilu 
■kiwany mmmlk yłko n  *aa tatuniom Kor. ó

w ^nsorlcsch noeetowroh 7 9»x

I O S I C Z I D ^ i C O lP O D Y M I i u ływ a ia  ty lko  I
najlepsze, pasty d o  ob uw ia  I

\ d  „E R D A L“ j
I  W sządzle  d o  nabycia. ■
1 Reprcz.: Józef Lax i Syn. Kraków; Starowiślna 6- |

P ie r w s z o r z ę d n a  re s la u rś > ; ;a  i k a w ia r n ia  !
—  -— »*■  -  -  -  -  —  ■

w Krakow ie. >;&«. Srczepańskf I. 3  I
na! w ytw orniejszy o k a i rozryw kow y. — ten  tram  '"ycla eow arryfidopo krakpw a. $
zn ako m ita  ic h n ia .  — Szybka ttbsłiiaa. — &.©&«35 crw arty d o  nooziny  1 w nocy. 1 

* . , " 0 . 0 .uł l  * k o ..u r lH 't  dw a r»«y d*ierr..e świetna ork iestra  sym foniczna j  
o o d  kierunkiem  w yłr«¥inego dyrysanta  ^i rs ia w ik ie g o  p . Sznaldra. I

w ^ n • ■ ; : e & s & : , • ' ■

Uou« hv»i irj ^itroa Katitwiet? j « b ; a : * w Urauanua w JUrekowi*, pod itnątLmm n * - i  BMu


